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Walka o polepszenie bytu 150.000 włókniarzy
Konferencje w Ministerstwie pracy. -- Wykrętne oświadczenie przemysłowców.

WARSZAW A. 2 października \lel. wt. ) 
W  dniu dzisiejszym odbyły się \ minister­
stwie pracy konferencje Z,w. f awod. Rob. 
Rrzem. Włók. i Zw. pirzepiysłowieó‘w.

Najpierw odbyła się konferencja prze­
mysłowców !z głównym inspektorem pracy  
p. Klottem i z naczelnikiem dcp. pracy p. 
Ulan o wskim. Konferencja LrwaJa 4 godziny. 
W rezultacie przedstawiciele jirzemyslow- 
ców złożyli deklarację, że 1 )  położenie prze­
mysłu włókienniczego nie pozwala na u- 
względnienie zgłoszonych żądań Zaw Zw.

2) że w clTwili obecnej żądania Zw. są 
nieusprawiedliwione. Wij wyniku konferen­
cji. na żądanie przedstawicieli ministerstwa 
pnący, ‘delegaci przemysłowców przyrzekli 
przedstawić swemu Zw przebieg konferen­
cji oraz aigumenty i motywy przedstawi­
cieli ministerstwa pracy celem  wziępia ich

pod Uwagą. O wynikli narad minislersLwo 
ma być poinformowane przed upływem ty­
godnia.

Następnie odbyła się koniereucja przed­
stawicieli ministerstwa pracy z delegatami 
robol. P. Klotl zapoznał zebranych z dekla- 
laeją  przemysłowców oraz podkreślił, że 
pertraktacje należy uważał; za niezerwane. 
Dalej oświadczył p. M o  tę że w razie odmo­
wnej decyzji ze strony przcanyslowrów, za­
targiem V  przemyśle wlókniczym zajmie 
się prem jer Bartek

Wobec Lego inp. Klotl zw raca się do 
Zw Zaw.. aby przed powzięciem decyzji 
wyczerpali wszystkie możliwości polubow­
nego załatwienia zatargu1.

Przedstawiciele Związk. Zawód. ttow.: 
SzczerkowTski i Walczak, podkreślili w 
swych przemówieniach, źe Związek  dążąc

do poprawienia bytu szerokich m as włók­
niarzy stoi na stanow isku uwzględnienia ca ł­
kowicie wszystkich zgłoszonych żądań. Żą­
dania Ic Związek traktuje jako całość.

BezpodstawniTn jest twierdzenie prze­
mysłowców o niemożności uwzględnienia 
słusznych żądań robotniczych. Rząd nip m o­
że iść jm) iitiji interesów  przem ysłow ców , 
lecz winien wziąć pod uw agę ciężkie położe­
nie 150 tysięcy włókniarzy. Dane. urzędow e 
wskazują, że realna warto,śp plocy stale się, 
obniża — do tćgo robotnicy nie m ogą dopu­
ścić żadną miarą.

Stanowczo musi nastąpić znaczne pod­
niesienie Ogólnego poziomu plac. gdyż dzi­
siejszy poziom nie' pozwala robotnikom wy­
żyć.

Tow. Szczerbowski oświadczył imieniem 
Związku, iż obecna sytuacja przemysłu1 po­
zawala na uwzględnienie słusznych żądań ro -  
boLniezych. W ykrętna deklaracja przemy­
słowców m a  na Celu odwleczenie momentu 
walki pomiędzy robotnikami a kapitalista­
mi. — W  końcu Iow. SzJczerkowski oświad­
czył. że Związki klasowe pozostawiają sobi ’ 
wohui rę k ę  co do dalszego działania.

P r z y ję t o  <łn. 

godi

wilno t a r g i  polnocne 238 12 7 15 15

3 wo a *a c- -o*c oig° ® fj
®. £  o>3 *>

Komitet sedziowsKi targów odznaczył  wyroby pepege zi.otym

medalem winszuje  = s a L i t  + !



J 3  Z I  L N N 1 K L I  D O  W 1 JNr. 227

, ( O ^ E R N ! K “ , M A R Y S I E Ń K A 4 prem iera najmiększego Sluiu św iata p. t.
wyświetlają dziś poraź ostatni

syiohie pustyni (,& )
Zniżki ważne.

n i e p o t r z e b n y  
2 2 m J . l

c z ł o w i e k
W głównej 

roli

Początek sean 
sów o godzinie 

3 ciej.

Olenzywa faszyzmu.
(a c).  Faszyzm dawno już przesiał być  

wyłącznie włoskiem zjawiskiem Rosnąca  
siła socjalizmu, coraz lo nowe zdobycz* kla­
sy robotniczej w dziedzinie życia polityczne­
go i socjalnego. demokratvzu jącc.go sic dzię­
ki nim • coraz bardziej, wywołują w sterach  
bdrżuazy jno - kapitalistycznych wsz.yslkich 
krajów popłoch. a równocześnie chęć prze­
ciwstawienia się fali. która wstrzymać Mę 
nie" da. Tam. gdzie rządy nie odważą sj$ 
stanąć na czele reakcji, gilzie dćmokraiyzniu  
nie można zgnieść przy pomocy aparatu  
państwowej władzy i siły, kapitalizm i re­
akcja organizuje się na własną rękę do wat­
ki z klasą robolnfeszą. korzysłając z. mniej 

więcej wydatnej i jawnej pomocy rzą­
du. Obecnie faszyzm pleni sie z rozmaitą, 
większą .czy mniejszą siłą prawie w każ­
dym kraju kuropy \\ jednych nie stanowi 
on jaszcze poważnego niebczpieCzcr.slwa, w 
innych przejawia się już wyraźnie ; do­
tkliwie dąży na życiu polityczncm i spo- 
łwznem ludności, acz stara się niekiedy wv- 
sh n ow ać pod osłoną parlamentaryzmu  

Klasa robotnicza! rozumie, że uajważniej 
•szem jej zadaniem w Jiw ili obecnej jesL 
walka z j'aivnym sozy zamaskow anym fa ­
szyzm em . Klasa robotnicza musi być przy­
gotowana na ofcnzywo reakcji, pragnącej 
nie tylko w\d"zec jej dotychczasowy stan 
pr0..uidania ale zepchnąć ją  do roli zniewo­
lonej. wyzyskiwanej mas\. Nie d'a się za- 
]>i /.cczyć. że sukces faszyzmu włoskiego po­
tęguje nadzieje, reakcjonistów' we wszyst­
kich krajinoh. że dodaje im odwagi do wy­
konania zamachu na demokrację. I zależnie 
od wmnmków zamach len ch cą  przi prowa­
dzi*' już lo — wzorem Mussoliniego za- 
pomocą aktu igwallu. jużlo, gdzie lo jest 
niemożliwe, drogą pow ohiego i p o d stępn e­
go burzenia parlam entaryzm u , będącego o­

stoją, demokracji.
I rracz charcKicryslyczn;): faszyzm, dą­

żąc wszędzie do zagarnięcia władzy na rzecz 
warslw uprzywilejowanych, do pozbawienia 
ludu jego praw', wszędzie i zawsze podszy­
wa się pód sz'zylne hasło — o brony  j)ań- 
slwowośys i narodow ości rzekomo zagro­
żonej przez uslriój parlam entarny. T o  ha­
sło. perfidnie -rzucone, m a obałamucić naiw­
nych i nieuświadomionych, aby dali sobie 
bez oporu zakuć szyje wr jarzm o dyklalury  
kapilaiu i mi! ilaryz.mu

Nigdzie silniej nie była scenlralizowmna 
Władza niż w' NTiejmiczeteh cesarskich i w 
Rosji carskiej — i właśnie te państwm spot­
ka! naj strasz'i wszy pogrom. Ten dziejowy 
laki powinien sobie n a  pamięć pUtzywołać 
każdy, gdy z obłudnymi frazesami pwtrjo- 
iyc/n\ tu i przychodzą do niego wogowne  

1 ludu. gdy kazą mu zrzec się prawa walki 
t o sprawiedliwy ust ój społeczny, o wolność 

społeczną w imię ..wyższej racji .slauu“.
Wszystkie powyższe uwagi zyskują o- 

i tacnie na aktualności ze względu na niepo­
kojąco zjawisko jakie obserwuj jemy w 
Aiiistrji. kraju małym ale będącym jedną z 
najpotężniejszych twierdz socjalizmu euro­
pejskiego. T am  faszy m przygotowuje się 
do zbrojnej ofeirzywy. Za przykładem Mus- 

1 soiiniego fasiyści austrjaccy, hojnie wspie­
rani przez wielki kapitał zapowiadają, 
.m arsz  na czerwony Wiedreń“ Olbrzymi 
/.jazd zbrojnych .,Hpiimvehrow'dfr\v'“ w 
Wiener Neustad! ?. iun. ma być inwyją sit 

> reakcji. Do odporu gotuje się auslrj icka 
klasa robotnicza, może dojść do uieoblrczal- 

i nycu wypadkowe Rząd księdza Seipla stoi 
— ,c-o jfcylo do przewidzenia — po stronic fa- 

i szyslów.
Walka. Która  wchodzi ohocrhC w kry­

tyczną fazę może mieć decydujące znacze­

nie dla ogółu klasy robotniczej. Odrzucenie 
óiciizywy faszystów' WiAusti ji wywrze swój 
zbawienny wpływ daleko poza 'granice m a­
łego kraiku; faszystowskie zwycięstwo nad 
cze rw onvm Wiedniom byłoby największem, 
jakie reakcja odniosła od czasu zagarnięcia, 
władzy przez czarne koszule Mussoliniego.

Klasa robotnicza wszystkich krajów  
mus, o y ć M przygotowana, żc do takiej ofen- 
zywy faszyzm ruszy i na innych odcinkach 
IronLu bojowego. I mu,simy wszędzie grom a­
dzić silę. by tę ofenzywę złamać.

„Czy Polska nie chce trak­
tatu handlowego*.

W  artykule pod tym lyiulem ..Bórsen 
Zeilung" domaga się od rządu Rzeszy, aby 
zbadat i na |C,zas wyjaśnił rzeczywisty stan 
rzeczy po stronie polskiej, mianowicie, cz’ 
rząd warszawski życzy sobie faktycznie doj­
ścia do skulku IraktaR; handlowego z Niem­
cami. Autor artykułu fw1<ęrdzi, że skłonności 

i polskie 'do nawiązania przyjaznych sąsiedz­
kich stosunków z Niemtcaui.i są wątpliwe. 
W każdym zaś razie — zdaniem jego — o ile 
rząd polski żywi szczere pod tym względem 
zamiary, to jednak

istnieje w1 Poisee jakaś ukryta siła, 
bardziej wplywowui od rządu, która w~sxesi­
kiem i sposobami stara się sabotować dojście 
do skutku u mowy handlowej.

Wywody swe dziennik kończy óytatą /  
„Kur jera  Porannego", jakoby umowa i 
zbliżenie między PoLską i Niemcami pań­
stwu przynieść miało więcej szkody, ani­
żeli korzyści, oraz jakoby umowa handlo­
wał przedstawiać miała db. Polski niebez­
pieczeństwa. Z tego pow'odu dziennik tw ier­
dzi. «ż-e Polsce byłoby na rękę., gdyby1 dele­
gacja niemieekk 'wyjechała z W arszaw y i 
że o* jedno lylko jahodd rządowi polskiemu 
aby on nie by! uWażany za winowajcę zar­
wania rokowań.

LEO N flA RD  FRANK.

Przekleństwo wełny.
INWALIDZI.

Rzeźnia — duży budynek, o szerokości 
dwa razy wuękśzej niż długość, a tak nbki, 
że lekai’/. sztabowy. w długim, sztywnym od 
świeżej i zaschłej krwi ludzkiej, płaszczu 
operacyjnym, fhoże dotknąć dłonią powiały.

— Kina nie możnaby tu urządzić. Kina 
nie — raz po raz przyidiodzi mii na myśl. 
Bo w końcu wszystkie pragnienia jego zlah' 
się w lo jedno, mieziszezone ■ znów' kiedyś 
spokojnie siedzieć w kinie.

Na podłodze z kostek kamiennych — 
siennik koło simnika. Na każdym sitnniku 
człowiek : na' każdym sienniku1 lo, co z
człowieka pozostało. Przykryte aż po brodę.

Od piłowane r.ęce, stopy, nogi wici z z 
krwią, maLorją i woda pływają w kuble. 
KuIkI  na kolkach, ha metr wysoki, na dwa 
m etry szeroki, stoi w kącie przy drzwiach. 
Co wieczór bywa opróżniauy. Porządek  
wszędzie nienaganny. Ani jednego źdźbła sło 
m y w «rodkowwn przejściu Pięć rzędów  
sienników'.

Slót operacyjny, obity' blachą ciynową. 
słoi pośrodku głównego przejścia.

Zamyka się okna. A po Lrzoch minutach 
znów' panuję, w rzeź,ni wilgotny Fieply za­
duch. gnijących ropnych ran, malerji, 
krwi, śmierleinego polu, oparów bólu, kar­
bolu i lyzolu lak, żc człowiek silny i zdro­
wy. przyzwyczajony do świeżego powietrza,

po min licie pobytu w  rzeźni, doznaje zawro- 
1u głowy i lozuje, jak uginają się pod nim 
kolana.

W rzeźni, tuż za frontem, ndzicbi się ran  
nym pierwszej pomocy. Szybko. Nie zwleka­
jąc ni sekundy. Tu się amputuje. Do rzeźni 
wprosi z pola bitwy, wlecze się tych, któ­
ry m  nieizbedna jest amputacja, oficerów i 
żołnierzy, bez różnicy. Kwadrans zwłoki 
stanowić może o śmierci.

Ci. z pomiędzy anifniiowaiiy,!'!./. co nie 
omdleli, nie (śpią. a pomimo lo leżą bez ru- 
ichu. nieporutszeiiie i bezgłośnie leżą. z pa­
łającymi wypiekami na twmrzjypci są stra­
ceni, łych (fuch już ulata.

Inni krzyczą, rzu cają  się, kw ijczą, jęczą, 
jak nowonarodzone kociaki, śmieją się w. 
szal dusi wie gorączki, albo tez poruszają o- 
kaldczalem ;ciak-|in„ powoli a nieprzerwanie.

Najszczęśliwsze jest życie łych, którzy 
kolejno budzą się z. omdlenia i znów w  
oindienic [zapadają. Przyczynia się do lego 
ciężki smród. NJ-, bardzo widno jesL w7" 
rzeźni.

Po każdej lub c.onajmniej po dwóch am­
putacjach musi lekarz choć na chwilę wyjść 
na powietrze, ażeby podczas następnej am­
putacji nie wypadł mu z ręki noż Czy piła.-

Codzićń wynoszą C/dery do sześciu tru­
pów

Świeża stoma, świeże prześcieradło. No­
wi ramii. Ani zdziała słomy w przr i soi ach. 
Porządek. Kubeł w rogu zapełnia się stop­
niowo. Opróżniony zostaje punktualnie o 
szóstej. Sienniki leżą akuFalnie rozciągnię­
te. twTarząc idealną prostą.

Lekarz piłuje.
Do rzeźni nie przychodzą gazety. Tu się

Cierpi. Tu nie interesują nikogo wle.śc. wy- 
cięzkie. ani kłamliwa; wiadomości Tu inte­
resuje człowieka noga, eo została odpilo- 
wana. a kłórą wr Lej chwili właśnie snni- 
Larjusz -wrzuca do kubła. Pragnie się do- 
.sta'"1 nogę z powrolmn. Jeszcze raz dostać  
nogę 'do rąk. Przyjirzeć się jej. D o brze  je , 
się prząjrzeć.

— Pdoja noga! To m oja noga! Moja! 
Mo i a nogh

Z ł >oczątkii głośno, uparcie wola o swm- 
ją  nogę. polem żebrze:

— Daj 1 Chodź, daj ją  tutaj ! Daj 
mi j ą !

Żebrzący nie leżv w' żadnym z rzędów' 
u okna Leży w ciemnymi szeregu,, na czw ar­
tym łóżku. licząc od l\Inej śoiany. Mu .i 
Więc wrołac raz po raz, przekrzyczteć reki 
bólu. wycie, ażeby saniLarjusz go usłyszał.

— Co za g!upstw'a! Do djabla z lakierni 
głupslwmmi — klnie wyczerpany <sanilarju£Z. 
i niósie żehrząoemu dlug'ą nogę, która, mię­
dzy kolanem a odpiłowuiną obok uda po­
wierzchnią. ran straszliwą, zaognioną, śmier­
dzącą dziurę. Kładzie ją poziomo na wy- 
ciągnięt" chciwie ręce.

Żołnierz przypatruje się, swej nodze sze­
roko rozwarlenn oczami. Mistyczny dreszcz' 
go przejmuje, gdy patrzy na nogę, r o  nale­
żała do niego jilrzez dwadzieślda lal — od­
suwa j ą  od siebie ęoraz dalej — coraz dalej 
— cofa się całeni ciałem wtgtląo. 1 nagle, 
śmierlelnym wstrętem zdjęły, (Mirzaca nogę 
na środkowe przejście. Krzyczy:

— To nie m oja noga.
(C. d. n.).

— :o: —
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T R A G E D J A  C S E n N O T Y  ( l U J O T f t )
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Dramat kolosalrej grozy i sensacji, przedstawia „Tragedję białej gwardii" w krwawym płomieniu rewolucji bolszewickiej. —  Z powodu wielkich kosztów
filmu zniżki i bilety wolnego wstępu nieważne aż do odwołania.

Jak szfii rządu obraża dziennikarzy.
W  związku z przemówieniem p Bartla  

podczas urjoc/yslo.ści olw-aireia wyższego -sful- 
d ju m  h a n d ! owogo w Krakowie pisze „Na­
przód" :

W  przemówieniu s woj cm p r e m j e r  dał
się-ponieść sw em u znanem u tem peram ento­
wi zaczepnemu i bez poAvodu obraził dzien­
nikarzy krakow skich. Rzecz się tak  m ia ła :  
Poniedziałkowy7 p o ra n n y  ,No\vy Dziennik" 
doniósł, że p. pnem jer Bartel m;i w ygłosić  
doniosłą mo\A7ę n a  tem at aktu aln ych  zaga­
dnień gosp od arczych  1 p-olityrznycjii. W  lem 
doniesieniu — Avszyslko jedno, czy  praw dzi-  
dziA\7em, czy mylni m — nikt nie, dopatrz., się 
niczego obrazliwego am  napastliw ego. I r  u-

Z tajemnic
D laczego cukier- jest a ro g i?  Takia pytanie slaw ia 

sob ie  ia ia e g o  dnia zona liobotnika, zm uszona w yda­
w ać na kiio-giam cukru blisko połow ę zarobku dzien­
nego sw ego męża

Statystyka mówi wprawGzie, że spożycie cukru 
w Polsce w zrosło, niem niej spożycie to  je s t  niższe, 
niż w innych kra,ach europejskich, które cukier zmu­
szone są  im ponow ać. Niskie spożycie cukru, należy 
pizypisać temu, że cena jego u nas jest w yższa, niż 
gdziekolw iek na świeicle, a pi zez to niedostępna dla 
szeiokich  mas.

N aą domorośli ekonom iści pocieszają nas, że nasz 
chłop „nie lubi" cukru i dlatego ogólna konsumeja 
tego  artykułu jest tak  jeszcze niska. W idocznie chłop 
r;. p. cuński, w przeciw ieństw ie do naszego bardzo 
,,lubi“ cukier, bo w  Danji przypaaa na głow ę m iesz­
kań-ca Tocznie 42 k(g., a w  Polsce, pomimo, że jest 
‘krajem  produkującym cukier m asow o zaledwie 10 kg. 
n a  g łow ę. W  Stanach zjedn., gdzie zarobki klasy 
robotniczej są dość wysokie, spożycie cukru na g ło ­
wę rocznic w ynosi 54.2 k-g., w Austraiji 51, w K a- 
nauzie 40, w  Czechach, gdzie rów nież jest w icie cu­
krow ni 2S.6, w Niemczech 21.6 k'g;., i t- 'o.

Jak z pow yższego wiozitny, w Stanach Zjedn. i 
A ustialji spożyw a się przeszło p ięt razy w ięce j cu­
kru, niż w P ol ce.

Nie ulega w ątpliw ości, że gayby cena cuktu od- 
pow iaaała stosunkow o kosztom  jego  produkcji, to zna­
czy, goyby była niższa blisko o 100 proc., spożycie 
jego  byłoby znacznie wyższe. Niestety, ceny tego słod- 
k ieco  artykułu dyktowane są przez dyktatorów  cu­
krow niczych, którym  • poszczególne rządy w ich po­
lityce ieszcze pom agają.

I tak n. p. z początkiem  bieżącego roku odby­
ła  się  m iędzynarodow a konferencja w spraw ie cukru, 
w 'której brali udział reprezentanci przemysłu cukfro- 
w niczego z Kuby, (gdzie jest najsiln iejsza piodukćja 
cukru trzcinow ego), dalej z Niemiec, Czechosłow acji 
i Polski. Poniew aż na św iecie prooukuj-e się cukru

dno lody pojąć, czem to durni esic Hit* rozzło­
ściło p. prcm jera Bur 11 a. A jednak rozzłości­
ło go uo tego -stopnia, liż .prwniowfieu.e swojo 
rozpoczął nrdsmaezną wyciec z im przeciw  
prasie, jakoby pisali aat niej ludzie, f,których  
\vyr?iiicono z czwartej klasv“. Tu obelżywui 
zaczepka osobliwa w uslach szefa rządu, 
aa J aa ot a I u niesmak i oburzyła obgćiiycii 
pą-.żyiem dziennikarzy. Natomiast obecni na 
uroczystości władz -  jakby na komendę po 
stówach że polityką zajmują się w dzienni­
kach ludzie wy-rzuceni z IV klasy gimnazjal­
nej — nagrodzili p. pcem jera rzęsiste-mi o-

cukrowych.
za w iele, a przem ysłow cy cukrow i, drogą konkurencji 
-circa sob je jw zajem nic szkodzić i obniżać 'jelgo K n ę , lecz 
przeciw nie, pragnęliby je  podw yższyć, przem ysł cu­
krow niczy z Kuby zobow iązał się na te j konferencji 
obniżyć produkcję cukru z 4 i ^jclł m iljonów  ton (w r. 
1927) na 4 miijony w roku bieżącym , a kra je  euro­
pejskie zobow iązały się ograniczyć sWój eksport do
1.15 miljonów  ton na kam panję cukrow ą 1928 —  
1929. O graniczenie produkcji na Kubie miało na celu 
zm niejszenie po-iazy, a przaz to o.dągtiięciia wyższych 
cen ; ograniczenie eksportu europejskiego na rynkach 
europejskich również miało spow odow ać podniesienie 
cen.

Ale sztuczka się nie uaala. Ceny dalej spadały, 
rząd 'kubański, na żądanie tam tejszego przemysłu -cu­
krow ego zniósł niedaw no ograniczenie prooukc'1. W  
len sp osób  rozbiło §ię to porozumienie, które o b e j- 

| mowato tylko kilka krajów .
Gjoźnym  konkurentem  dla przemysłu cukrow ni­

czego  stata się obecnie Anglja, 'któia dotychczas m aso­
wo spiow auzała euKjer z Czeoh i Polski. W  osta­
tnich czasach Anglja obniżyła znacznie .clo na cu­
kier trzcinow y oraz na surow iec, sprow adzany p rz ez  
tam tejsze la fin erje  cukru. W ypierany wskutek teg< 
przemysł icukrowy pzesfei i polski dom aga się od sw ych 
krajów  obniżenia podatków  i subw encji, ązeby módz 
po tańszy-ch, Konkurencyjnych cenach zbyw ać sw e p ro- 
uukty na tynkach zagranicznych, a specjalnie w  A n-

'glji-
R eguląc,a produkcji i cen cukru może nastąpić 

tylko w  porozumieniu producentów i państw , przy 
uoziale konsum entów . Spraw a ta była poruszana w ma­
ju b. i .  na Kom itecie gospodarczym  Ligi Narodów, 
go z ie  uchwalono lezolncję , by Liga Narodów pod1-  
uała dokładnemu zbadaniu spraw ę produkcji, konsum - 
icji i m ięazynarodow ego handlu cukrem

Na razie  skończyło się na rezolucji, a tym czasem 
ty konsum encie płać za -cukier takie ceny, iakie c  
nyktujc potentat cukrow niczy.

Jim  Marginesie.

P. Bartę! i S t a r ó w  Staszic.
W  K micowie odbyła się onegdaj iitćo- 

-czy.slośc poświęcenia gmaicfiiu AYyższego slu- 
djum handlowego. ATa uroczystości lej prze­
mawiał szef rządu Bartel, k lo n  sięgnął aż 
do skarbnicy w sk a/an  wielkiego ob yw ate­
la Staszica, ażeby wykazac\ że Polska bę­
dzie szczęśiiA\7a. jeżeli będzie u nas w ykouy-  
Avany jego progiwm gospodar-azj,. P o a y o I u -  

.jifi*.' się na AATskazauia Staszica z r. 1785. za­
w arte  aa7 jego „u\\7agar,li nad życiem Jan a  
Zam ojskiego ‘ p rzytacza  p. Bartel następu­
ją, cc  zdania.

„Niewzruszony jest los lego kraju, k ió r '7 
swoje bogać hva ze s a y c j  ziemi AYy-r.nbia i 

przestać  sam  na sobie m oże". Jest to nic; in­
nego. jak  p ro g ra m  m m o u n / s t a r c ^ a i n o s c i  
k raju . Roz\\7iffe.,jle Pano\\7ie ten p ro g ram , roz-  
Avinrie go i aa7 teorji i aa7 p rak ty ce  a kraj,  
jak  Staszic po\A7iad a : „będzie nieAA'zruszo­
ny aa losie sAAroim ". Jeżeli chodzi o handel 
zew nętrzny. lo le są istotne dla Polski prn- 
AAridia ..\Vvaatóz dgtiU Ji*jrj7r/P/t aat k ra ju  u io -  
(lzu<ÓAv mieć łatwość, aby koniecznie P olska  
przynajm niej tyle zyrtKiAAada ile ją  zaku­
p y  wumre rzec-źy pie,rAvs.zej potrzeby kosztu­
je"  Cóż to jest za Attskazanib. RÓAA7noAvaga 
bilansu handlowego Polski. AvypoAviedziana 
w języku polskim takim, jakim a y ó a y c z u s  

aa7 Polsce operoAYano.
To poAYiedzenie Staszica — tłomaezy p 

Barlel — jest lezą, która da się AYciclie av 

życie tylko A\róAvczas, jeżeli całe sjiołeczeń- 
s I a y o  będzie aa7 tern wzspóidzialać.

Całe spotaozcńslAYO ? Oczy p-rzeciera- 
m y  ze zdumienia. Co ..iSpoleezeńslAAo" roialo  
do gadania, kiedy r z a l  pozAYolil na AA7y-  
a v ó z  im o d z a j Ó A A ,  (zb-oża) zgolą nie „zbyt-  
kiriątago51 \v ubiegłym r o k u ?  Cala polityka  
rządu jest nastaAviona w kierunku- popie­
rania A Y l e l kiego kapitału1 i wielidcli zie­
mian Jeżeli m a n t :  deficyto a a w  bilans hand-  
1 o a a 7v . to dlaLego, że zbyt aa- i cl e . s  jrr o  aa7 a d z o - 
no z zagranicy zboża, A\yywiezibncgo przez  
o b s z a r n i k ó w ż e  m iljony idą zagranicę  na 
zijytek. na A Y in a ,  jeyfAA7abie, pasztety, na jicr-  
liuny. cukry, czekolady i l. d . K to to \AJs/.y- 
slko kon su m u je?

PoAvoiyAvać się na Staszica, robić co  
innego a potem  ZAvalać AAszysLko na spo-  
ioczebstAYo — lo sztuka nielada. A.

AM ER tK H Ń SK iE  z w .  ZA W O D O W E A W Y B Ó R  
PREZYD EN TA .

W A SZYN G TON . Am erykańskie Zw . Zaw odow e u- 
chw alily zachow ać zupełną neutralność wobelb żbli- 
żają-eych s ję  w yborów  prezuaenta St. Z jednoczonych 
Zw iązki zaw odow e nie będą zatem  oficjalnie popierały 
kandydata socjalistycznego

—o—
SPISEK  PRZECIW  KRÓLIKOWI ALBAŃSKIEMU.

BELGRAD. 2. października. (A. W .) Donoszą z 
Durazzo o wykryciu spisku zw róconego przeciw ko kró­
lowi S-ćhmco Zogu I. W  zw iązku z tern aresztow ano 
11 posłów , przeciAW którym rozpocznie się  w  n a j­
bliższym czasie proces.

—o—
TY FU S WŚRÓD W IĘŻNIGW  POLITYCZNYCH na 

LITW IE.
W ILN O . 2. października. (A. W .) „Dziennik W i­

leński" donosi, że ai7 obozie koncentracyjnym  W
W oi ni ach na Litw ie wybucnla epidemja tyfusu. Na 
choiobę tę zapadło 40 Avięźriiów politycznych. W
zw iązku z tem , lista AYięźniów Polaków , którzy mają

i być wymienieni, ulegnie zmianie.

klaskami, chcąc -mu się ram przypodobać... 
— o —

Przed 7. października w Austrji.
Kontrdem onstracja robotnicza mimo zakazu!

Z Wjcdnia donoszą 2. 10.: Wib.re\v za- j która m a o d b y ć  się av zupełnym spokoju,
r z ą d z e n i u  p r e z y d e n t a  Dolnej Austrji d r  Bu­
n s c h a .  z a b r a n i a j ą c e m u  o d b y c i a  kontrde­
m o n s t r a c j i  klasy robotniczej av Wten er Neu- 
stadt, s o c j a l i ś c i  A Y j c d e i i s c y  p ir z y ig o to A Y U ją  s.ię 
do m a s o A \ e g o  pochodu aa7 d n i u  7. p a ź d z i e r ­

n i k a .  W  kolach p a r t y j n y c h  o m a A v i a  się- obe­
c n i e  s p o s o b  p r z e p r o A A U i d z e n i a  m a n i f e s l a c j . ,

o ile r-obolmcy uje zoslauą sj>roAATokOAvani 
przez 1 ieimAvehroA\7;:!óAV.

Zakaz urządizcnia m a n ib  -Jacji socjali-  
slyc/nej przy  ,i*óaanoczesuem zezAvoleniu na  
zjazd rlUjipT0.il band faszyslOAAyskich AA7y -  
A A o la i  Avśród - r o b o l n i k o A Y  AYiedeńskieb ogro­
mne w zburzenie
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Rokowania o stworzenie banku Centralnego.
Przyjazd am erykańskich  finansistów,

WARSZAWA, 2. 10. (AW.). W  riągn 
października przjhyć m ają  do W arszawy  
delegaci amerykańskich grup bankowych, 
któro udzieliły Polsce pożyczki stabilizajCyj- 
nej. Celem iidh ppzyjazdń do Polski jest kon­
tynuowanie rozpoczętych w tym roku roko­
wań o stworzenie w Polsce Banku Central­
nego, któryby wo porozumieniu z wszyst- 
kiemi towarzystwami kredytowemi w krajui 
zorganizował mis ję długotdmiinowyjoh obti- 
gacyj. Projekt ogólny takiej instytucji prze­

dłożyli delegaci am erykańscy zainteresowa­
nym czynnikom w Warszawie. Projekt ten 
byt już rozpatrywany przez Min. Skarbu 
i m a się stać przedmiotem dalszych roKO- 
wań. W  razie pomyślnego zakończenia roz­
m ów grupy. Tfin ans owe amerykańskie zagwa­
rantuj a. ulokowanie odnośnych oblikagyj na  
rynku finansowym amejrykańskim i euro­
pejskim, Rokowaniami ze strony rządu! kie­
row ać będzie dyr. Dep. dr. Barański.

„Rozbrojone” Niemcy.
Senzacyjne rewelacje o niemieckiej m arynarce.

BERLIN , 2. 10. (A W ). Organ pacyfistów  niem iec­
kich „Das A naere D eutschiana" Ogłasza, senzacyjne re­
w elacje o tegorocznych m anew rach niemieckiej m ary­
narki w ojennej. W  ćw iczeniach tych wzięło uaział 12 
łoazi podwodnych, zaopatrzonych we w szelki po- 
tizebny sprzęt w ojenny. Na kazuej łodz; pow iew ała 
flaga w ojenna Niemiec. Pon'ki eślająe to pismo stw ier- 
aźa , że m aiyn aika niemiecka lekcew aży som e postano­
w ienia traktatu w ersalskiego, które zabraniają flode 
niem ieckiej posiadania łodzi podwodnych. W  istocie 
m aiyn aika niem. łoazi tych nie posiada, lecz w ypo­
życza je  sob ie od pewnej firmy, rzekom o pryw atnej 
w rraw em iinoe. Firm a ta jak stw ierdza organ pacy­
fistyczny, produkuje specjalne bomby dla m aiynarki

o iaz  gazy. Łodzie podwodne, k tóre posiada, są tego 
typu, 'że mogą służyć jedynie do celów  w ojennych. 
■Fiima ta jest zakiaaem  przem ysłow ym , który zaw dzię­
cza sw e istnienie olbrzym iej subw encji udzielonej je ' 
przez osław ionego kapitana Lohmanna z min R eich s- 
w ehrg, ktorego m iljonow e nadużycia doprowadziły do 
upaaku kom endanta m aiynarki adrrtir. Zonkera. Dalej 
pismo stw ierdza, że według posiadanych przez nie 
inform acji w  dokach hiszpańskich budują się jak ieś 
łodzie podwodne dla Niemiec. ,,Das Amcfere D eutsch- 
Iand“ stw jerdza, że podobnie jak m arynarka pożycza 
sob ie  łoozie podwodne, tan i Reichsw ehra nie waha 
się  w ypożyczać rów nież aparaty lotnicze, budowane 
dzięki znacznym subw encjom  m inisterstw a komunikacji.

Klęska tajtimu na wybrzeżu Amnru.
M O SK W A , 2. 10. (A W ). Z C habaiow ska donoszą, 

że szalał tam w ciągu 3  'dni tajfun, który w zburzył 
w oay Amuru i Usuri i w yrządził ogrom ne szKody 
na calem  wyDrzeżu. Poziom  wooy podwyższył s ię  o 
1 metr. Rów nocześnie spaał obfity śnieg . Cała żegluga 
na Amurze w strzym ana.

BRU K SELA , 2. 10. (A W ). Na wybrzeżu b elg ij- 
skiem w skutek zalewu fal ucierpiało wiele nadbrzeż­
nych m iejscow ości. Około 50 tys, m orgów  izidmi między 
Newport, a Ramsicapelie stoi pod wodą M iasto New­
port otoczone ze w szystkich stron wodą.

— O—

Katastrofa kolejowa na dworcu w Starogardzie.
W A R SZ A W A , 2. 10. (teł. w ł.i. W cz o ia j o goaz

2.15 na dworcu wolejowym w Starogard zie, na dy­
stansie T czew  —  Chojnice nastąpiło zderzenie pocią­
gów . Pociąg .owa/owy w jechał na stojący na dworcu 
tranzytow y pociąg tow arow y niemiecki.

Skutkiem zderzenia został zdruzgotany brankard

i 5 w agonów  pociągu poiskiego. Szkoda w ynosi prze­
szło 20 tysięcy zł. W skutek katastrofy odnieśli rany 
kietow nik polskiego pociągu, hamulcowy i jeszcze je ­
den członek personelu koiej. Z powodu katastrofy tory 
były przez kilka goazin  zatarasow ane.

— o —

Proc® przeciwko arcybiskupowi mariawickiemu.
C iąg da lszy  rozprawy.

pLOCK, 2. 10. (A W ). W  dzisiejszym  dniu rozp ra­
wy zeznaw ał św iaoek Zygmunt Szała jd a, św iecki M a- 
ija w ita , powołany ao  rozpraw y przez obronę. Szała jd a 
zaizuica św iadkom  w ystępuiącym  w obronie m oralności 
pizeciw ko M arjaw itom , że sami postępują niem oralnie. 
W  szczególności atakuje św iaoek Banasiaka, któremu 
tn. i. zarzuca, że stale czytyw ał ,, Bocian a '1 i ^W oine 
ża rty ", fhrtow ai z młodemi kobietam i etc. Św iadkow i 
oskarżenia O lazc Fitnerow ej zarzuca S z a ła ja a , że na­

kłaniała uczenice zakładów  m a-jaw ickich do drobnych 
kradzieży. W  dalszym ciągu zeznaje św iadek Szym a­
now ski, proboszcz m arjaw icki w Sosnow cu. Atakuje 
on w  sw ych zeznaniach po kolei wszystkich św iadków  
oskarżenia, próbując osłaDic ch zeznania. W  dal­
szym ciągu lo zw ija  zasaay kościoła m arjaw ickiego, 
za jco przew odniczący trybunału przyw ołuje go do 
por ząaku.

— o—

Przeciw natrętnym kwestom 
na kolejach.

W A R SZ A W A . 2. października . (Pat.) W  tych 

uniach m inisterstw o kom unikacji wydało rozporządzenie, 

legulu jące spraw ę kw est na terenach kolejow ych, a 
w  szczególności na aw orcach  i w wagonach. Do­

tychczas pozw olenia udzielane były przez poszczegól­

ne dyrekcje kolejow e. Obecnie pozwo ęj.i tych1 udzielać 
b ęozie tylko m inisterstw o komunikacji z uwagi na u- 

żalanie się podróżnych, zw łaszcza zagranicznych. 1 

L iczba pozwoleń ograniczona będzie do minimum 
i pozw olenia udzielane będą tylko w  w yjątkow ych w y­

padkach. i

Raid balonów.
WARSZAWA. 2. 10. (AW.) Dotychcza­

sowe wynjki raidu baionow wolnych przed­
stawiają się następująco: Balon „W arsza­
w a" wyładował pod Bialostokiem, po 9-cio 
godzinnym locie Balon „Poznań" leciał w  
tym kierunku tylko 7 i pół godziny. Balon  
„Lw ów " pilotowany przdz  pori Ilyitka i po,r 
Buszyńskiego leciał najdłużej bo aż 13 go-, 
dżin i wylądował w powiocu-e nieśwjeskińi. 
Balon „K raków " doleciał pod Wilno. Puhar  
im. Wańkowicza zostanie w r. b. przyznany  
prawdopodobnie załodze balonu „Lwów".

NA EKRANIE DNIA.

Rozmówki na czasie.
- -  Panie referencie, zrób pan to — ja  

będę panu naprawdę wdzięczny...
— Panie Migdal, ja  łapówki nie b io r ę 1
- -  Więc cóż ja  m am  począć, panie Re­

ferencie ?
— Lt. daj mi pan święty spokój i 

mówmy o czem imrem... Wie, pan, że Laus  
zgubił wczoraj u mnie w biurze portfel z 
piemądzmi...

— I znalazł g o ?
— Skądże?... Tak był uradowany, że 

dostał koncesję, że nawet nie szukał port­
feli:.

— Ten Laus ma szczęście i głowę na  
k a r k u !

— No tak ! Dowidzenia i żegnam p an a!

N a  drugi dzień sp o ty k ają  się znowu  
pejprzedni ro z m ó w cy

— Panie Migdał, pan dziś rano zgubił 
w mojem, biurze portfel.

— Ja ? . . .  Pan referent się m yli!
— Ja k lo ?  Pański bilet wizytowi jest 

w portfelu. Masz pan swój portfel. Na  
dlruigi raz uważaj pan lepiej, bo mógł pan 
zgubie nie głupich 200 złotych, ale 1000...

— Dziękuję panie refereńcie... J a  zaraz  
zgubie jeszcze 800 złotych.. Stern.

MarszałeK Piłsudski powraca ozIS 
do W arszawy.

ŚNIA TYN , 2. 10. (A W ). Podług dotychczasow ych 
oyspozycyj M arszałek Piłsudski w yjeżdża z pow ro­
tem do W arszaw y jutro 3. b. m., a to pociągiem  
pośpiesznym o go az . 5 -te j rano ze Śniatyna. Przyjazd 
ao Lw ow a o godz 10.05. O ficjalnego przyjęcia nie 
bęozie. P M arszałek wyjeżuża ze Lw ow a pociągiem 
kurierskim  o godz. 10.35 i stąnie w W arszaw ie we 
śro aę w ieczorem . Dyspozycje pow yższe uledz mugą 
jeszcze zmianie. $

P. Curie-SKłodowska podejmowana 
przez Prezydenta-

W A R SZ A W A , 2. 10. (A W ). W  d r. 2. D m. 
o go az . 5 - te j p. Prezydent Rzpltej urządza przyjęcie 
na Zamku na cześć znakom itej uczonej rodaczki naszej 
pani Curie-Skłodow ski ej. W  przyjęou tern weźmie u- 
aział 150 osób, g łów nie ze sfer naukowych i lekar-  
skich. Z aproszono m. i. rektorów  w yższych uczelni, 
członków  Komitetu uczczenia C urie-Skłodow skie,, człon­
ków  R zaau , przedstaw icieli miasta etc. Przyrzekła rów ­
nież sw ój udział p. m arszałkow a Piłsudska.

ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE.
W A R SZ A W A , 2. 10. (A W ). Rokow ania handlowe 

polsko-niem ieckie toczą się aalej w kom isjach. Dzi,ś 
rano odbyło się  posiedzenie kom isji tary fow o-celn ej. 
Piaice kom isyj doszły już do Łeyp punktu, że należy 
się  spodziew ać decyzji miaiocfajnych czynników nie­
mieckich w  spraw ie zaw arcia pełnego czy też prow i­
zorycznego traktatu handlow ego. Praw dopodobnie dal­
szy p izeb ieg  rokow ali w arszaw skich uzależniony jest 
oa posiedzenia pailam entarnej kom isji do spraw  zagr. 
Reichstagu, k tóre oabędzie się dn. 3 . b . m. Tern się też 
tłumaczy stosunkow o powolne tempo rokow ań.

Z f MACH NA KANDYDATA NA PREZYDENTA 
STANÓW Z1EDN

N O W Y JO RK, 2. 10. (A W !. A resztow ano tu 2 
W łochów , któtzy przygotow yw ali zamach na kanny- 
oata  dem okratycznego na prezydenta Stanów  Zjedno­
czonych Sm itha. A resztow ani ośw iadczyli, że zamach 
chcieli w ykonać w związku z zapatryw aniam i re lig ij- 
nem i Sm itha.

r

Śmiertelna walka o kobiete.c
20- letni Antoni Ochirombcl, zain. w 

Sambo.rze. zabiegał o względy Agnieszki Fi­
giel. o którą starał się również 25-letni F r .  
Cioć. zam. w \Vun i owcach. Onegdaj z tego 
powodu wynikła pomiędzy uimi sprzeczka  
podczas której Ochrombel pchnął nożem w  
stelrcie swego rywala, zabijając go na miejiscu. 
Ohydnego zbrodniarza aresztowała policja.
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Co nowego powiedział nowy Komisarz rządu. I Uchwały Magistratu.
Przemówienie Kom isarza rządu p. o. prez. m. dra Ottona Nadolskiego  

na sesji M agistratu  w dniu 2 października 1928.

Wielce Szanowni Panowie. — Przede^ 
w rystk iem  dziękuję serdecznie za uprzejmi* 
słowa powitania ze sb on y  p. prof. Ma&ikieE 
wierz a. Napełniają mnie one otulehą. że w  
kołogjum Magistratu znajdę sumienna i wy­
trwałą pomoc i podporę moich zamiarów  
i wysiłków. Ularł się po w s ie l i  nie zwyczaj, 
że obejmujący kierownicze stanowisko 
przedstawia swój program  działania a w 
szczególności tych spraw, którym zamierza 
poświęcić specjalnie swoja, uwagę. — Ja  
nowego program u stwarzać nie zamierzam, 
uważam bowiem, że tylko ciągłość każdej 
rozpoczętej akcji może dać pożyteczne re­
zultaty. Ciągłość taka w naszym wypadku 
jest tembardzicj wskazana, że dziś wszyscy  
widzą i uznają dodatnie skutki działalności 
rozpoczętej na tłom stanowisku1 mego po­
przednika p. Strzeleckiego, który z całym  
zapałem skierował imiasto nasze na nowe 
drogi amzwoju.

Najważniejszą zatem dyrektywą w tej 
chwili musi być przezorne kontynuow anie 
roz]:0 ':zęt( j ak( ji uporządkowania yosftodar- 
ki mit jakiej pod każdym względem i w każ- 
dvm kierunku.

WoJjeetc znacznych Ciężarów- .ciążących na, 
oby wralei ach miasta gospodarka nasza musi 
być zapobiegliwa  i osz/zzędna, ćolowośc 
wszelkich wydatków mnisi b y ć  dokładnie 
przemyślana. W  tym kierunku jest wiele do 
zdziałania we wszystkich działach admini­
stracji i gospodarki miejskiej, i tu widzę 
szerokie pole na którem uwydatnić się mo­
że działalność wszystkich czynników, za tę

gospodarkę odpowiedzialnych, a w szczegól­
ności Panów Naczelników' Wydziałów, Za­
kładów i Majątków' miejskich, jak również 
wszystkich urzędników i pracowników' ko­
ni unainych.

Domagać się będę od urzędników i pra­
cowników miejskich pilności i sum ienności 
w spełnianiu obowiązków, inicjatywy i za­
pobiegliwości, u przejm ości i dbałości o do­
bro miasta i jego obywateli, w każdym za­
kresie działania i na każdym posterunku

\\ wieku elektryczności i umiejętnej 
naukowej organizacji pracy czas, siły i 
zdolności jednostki i ogółu pracowników  
muszą być odpowiednio oednione i wyzy­
skane także i w gosjiodiarce i w urzędach 
miejskich, KLo lo zrozumie i ido tych w ym ię  
gań się zastosuje może być pewien mojej! 
prawdziwej pomocy i poparcia. Mam, na­
dzieję. że takich l\ lko w s pó 1] r r.i icown i li ó w 
znajdę w'e wszystkich urzędnikach i p ra­
cownikach miasta Oporni sami sobie przy­
pisie bv mutsieli następstwa. Spodziewam się 
że takjeh nie będzie.

Wszystkich panów Naczelników W y­
działów. Urzędów oraz Dyrektorów1 Zakła­
dów miejskich proszę bardzo Usilnie o po­
moc i poparcie, a ‘/lacazetn o wpojenie wsjio 
umianych zasad w' podwładny personal — 
Wspólnym wysiłkiem i wytrwałą rzetelną 
pracą przyczynimy się niewątpliwie do u- 
trzymania wysoko sztandaru naszego uko­
chanego Lw ow a ;na pożytek obywateli i 
Ojczyzny iiaszej.

—o—

Ojcostwo m  b p  stwierdzone przez badanie brwi.
Dtjbyzia bądu krakuwskieyo.

W’ ostatnich dniach toczyła się przed 
Sądem apelacyjnym w mrakowie rozprawa  
przeciw panu X. V., zasądzonemu wyrokiem  
poprzednich instancyj na płacenie alimen­
tów. W yrok zapadt na podstawie zeznań 
matki, która twierdz i In. że X. i  jest ojcem 
jej nieślubnego dziecka. Ponieważ zasądzony 
■stanowa/o przeczy! tym  zeznaniom, przeto 
Sąd apelacyjny uchwalił za zgodą ooojga

przeprowadzić zhadnie krwi matki, pana X. 
i  i dziecka dla stwierdzenia ojcostwa, łesl 
lo pierwszy wypadek w Krakowie, w' któ­
rym Sąd powzięcie wyroku* w podoonych 
sprawach iuzależnia od wyników ekspertyzy 
naukowo-loka,oskiej. W fen sjiosób' procesy  
o ojcostwo weszły na nowe lory, gdyż dotąd 
zeznania matki byty decydującym czynni­
kiem w sporach o ojcostwo. •

Krwawa tragedja małżeńska w Samborze.
W uh. poniedziałek w iec/oram  w hotelu 

.Imperial' w Samborze miał miejsce za­
mach morderczy dokonany przez żonę na 
własnym mężu Kobietą Lą była 46-łemia  
Zolja Schroeder, zam. wT Warszawie, kiera  
przyjechała do Sambora w poszukiwaniu 
za mężem. Janem, liczącym tal 52. Wskutek 
niesnasek małżeńskich, porzucił on żonę

i wyjechał do Sambora. Opuszczona odszu- 
kała jednak zbiega, a po bur/J iwej wymianie 
stów strzeliła raniąc męża kulą rewolwero­
wa. w lewa rękę, oraz powyżej serca.

Sjchroederową aresztowała policja, zra­
nionego zaś w .stanie groźnym odwieziono 
<do ,v'pilala w Drohobyczu.

— o —

Zabity na zabawie beczułką z piwa.
LODŹ. 2. 40. W  nocy. iz soboty na nie­

dzielę w sali „Coloseum" odbywała się za­
bawa taneczna urządzona staraniem czelad­
ników piekarskich.

Pomiędzy przybyłymi na zabawy znaj­
dował się również 22-letni .JakóL Srebrnik, 
z zawodu biuralista.

Około godziny i! nad ranem wodzirej o- 
głosił walca ..odbijanego". Skorzystał z te­
go Srebrnik i skłonił się przjed jedną z tan­
cerek. której partner nietyłko że nie pu­
ścił ale obrzucił Srebrnika stekiem wy* 
zwisk.

Odpalony danser nie pozostał dłużny. 
W ynikła k łótnia wT rezultacie k tórej młody 
biuralista został spoliozkowany.

Było to wstępem do bójki, Uczestnicy 
zabawy podzielili 'isię na dwa przeciwnie o- 
bozy. Jedni stanęli po stronie Srebrnika, ctrul

dzy przyznawali rację  partnerowi owej dan- 
serki.

Bijatyka rozpętała isię na dobre.
Po kilkuminutowej walec na sali w ro­

gie obo/y walczących przeniosły się do przy 
ległego pokoju, w któiym  mieścił się bufet.

Tutaj poszły w ruteh grube kufle od pi­
wa. Wielu wałczących odniosło jnętd rany, 
z których spływała obficie1 krew

W  pewnej chwili ktoś chwycił beczułkę 
z piwem zaszedł Srebrnika z tyłui i 

cisnął w niego „antałkiem ".
Młodzieniec z jękiem osunął się na po­

dłogę.
Właściciel bufetu zawiadomił ualych- 

nnast policję i pogotowie, którego lekarz! 
po przybyciu na miejsce stwierdził zgon młoj 
dego człowieka skutkiem złamania kręgo­
słupa.

Uchwalono w ydzierżaw ić folw ark Zam arstynów  o 
pow ici zchrn 34.75 m orgów  najw yżej ofiarującem u Ka­
rolow i Tow arnidtiem u za czynszem rocznym w w y­
sokości 4 .0 0 0  zł.

U ozielono następujących konsensów  budow lanych: 
Jakh bo w i Grunerow i, na buaow ę poczekalni kinoteatm  
,,M aiysienk a“ . E sterze M ittelm annow ej na buaow ę 2- 
p ięttow ego aomu mieszkalnego przy drodze Kulpar 
kow skiej. M ojżeszow i Bruckow i na buaow ę garażu ' 
mutowaneigo w oficynie przy ul. Inwalidów 5. L eize- 
lo w i Papernikow i na buaow ę garażu z mieszkaniem 
pizy ul. Inw alidów  3. Julji Strorrner na budowę p sr- 
te io w e j oficyny przy ul. Św iętokrzyskiej 15. Zol ji 
W eissow ej na budowę dwu gaiaży  przy ul. Ponińśkiego
1. 35. B ionistaw ow i W eyaow skiem u na budowę dwu- 
p iętiow ego aomu czynszow ego z poddaszem przy ul. 
K ochanow skiego 1. 51.

Uchwalono w ydzierżaw ić eyikow i Staniew skiego 
na pizeciąg 2 tygoani m iejsce na pl. M isjonarskim  i 
rów nocześnie iłćhwalono w ym ierzyć mu podał d  w i­
dow iskow y w  w ysokości 60 pioc.

Udzielono subw encje: O rganizacji IV. Dz. —  zł. 
500 na ochronkę ula dzieci. Zakładowi sieró t św . K a­
zim ierza z}. 500. Internatow i T ow . pań M iłosierdzia 
św . W incentego a Paulo zt. 500

Z  s a l i  s ą d o w e j .

Kto zamordował potowego?
W czoraj zapadł wyrok w .sprawie Miko 

łaja Panasiuka, oskarżonego o kradzież i 
■zamordowanie potowego Pawła Kawulki. o 
'czJem [Dodawaliśmy. Przysięgli 12-ma glo- 
sam' zaprzeczyli zbrodnię Orordorslwa. zaś 
11-m a potwierdzili kradzież. Na tej podsta­
wie trybunał skazał Panasiuka na półtora  
roku* ciężkiego więzienia.

— o—

10 lat więzienia za kradzież 
futer.

2B-Ietni Antoni Kasoroba i Jan Salo sta­
nęli wczoraj przód trybuhalem wyrokują­
cym  jako oskarżeni o dokonanie włamania 
do składu Aites Artura Peitzera w pasażu 
Hausmana. Złodzieje dostali się do wnętrza  
po wybiciu otworu w sklepieniu piwnicy, 
poczem skradli 2 futra krymskie, większą 
ilość skórek krymskich i tchórzy, w arto­
ści 30.3(59 zt. Aresztowanie sprawdów nastą­
piło wieczorem 15 lipca or. na pod si a wie 
doniesienia szofera Dawida Gabła. którego  
wezwali złodzieje do przewiezienia skradzio­
nych futur. Aresztowany Kosoroba usiłował 
polknąó weksel skradziony w tym sklepie. 
Cz&sć weksla zdołano jednak uratow ać  
przed znisziczen min.

Obaj aresztowani nie przyznali się do 
winy. By to lo obciążającą okoliczni ością. — 
Trybunał skazał ich przi lo po 5 lat ciężkie-

Przjed tym samym trybunałem odpowia­
dali Tadeusz. Bazylewicz i Mairjan Zadoroz- 
ny. którzy w Urzędzie pocztowym skradli 
na szkodę, monterów M Bajońskiego i A. 
Hałasa części ubrania, wartości 165 złL zaś 
z mieszkania M. Pm lut przy Ul. Halickiej 
20 garderobę. wartości 1.037 zł. Po prze-> 
prowadzonej rozprawie pierwszy z nich zo­
stał skazany na 1 rok, Zadorożny za;ś na 8 
miesięcy Więzienia.

Rozprawie przewodniczył t  Hoszowski, 
oskarżał .iitrok. Jasienicki, bronił dJr. Heeld.

KTO MA T E  N U M ER Y ?
W A R SZ A W A , 2. 10. (A W ). Dziś w  23 „niu cią­

gnienia 5 -te j 'kl 17-tej L ow rji państw , pa u ty w ażniejsze 
w ygrane na następujące num ery: 10 tgs. —  63236. 
5 tys, j— i 4457, 95441. r - ■ 3 tiys. - 21578 , 4 1939 , 71967, 
100128, 138844. 2 tys. — 23581, 98982, 117065 ,
i54019 .

O dpow iedzi Redakcji.
P. W Ł . ć W lE R K lE W IC Z : Sprostow ania przesta­

nego nam przez Pana w spraw ie artykułu „Spółka 
tu sko- żyaow ska w napadzie na funkcjonarjusza Zw. 
Z aw oo. R obotników  Rolnych" nie umieścimy, jako nie­
zgodnego z obow iązującym  defaetem  prasow ym .
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„Wielmożna Pani”
Ciężkie p O i O Ż e n i e

Należałoby sądzić, ze w państw ie, w  któ iem  pro­
klam ow ano bezw zględną władzę ludu, służba domo­
w a obok innych kategorji robotników , uzyskała także 
sam odzielno c, dająca je j możność korzystania z ochro­
ny P 'ć(ij i sw oboay osobistej.

W iadom ości, jakie podaje w  tej kw estji „K rasn a- 
ja  g azeta“ , stw ierd zają, Ze pomimo ptw nyrh prób! 
o racjonalnej organizacji le j kategorii pracowników! 
nie ma mowy. Praeoaaw czynię tytułuje s ię  tu jak 
wielm ożną Dardą. Ośmiogodzinny dzień obie strony 
sta le  pom ija ją . Służąca zadow oli się, jeśli jeJ uda się  
w ciągu dnia znareźć kilka godzin idpo^zyuku, bo 
je j dzień pracy trw a do pierw szej w noay.

P izystąpienie oo organizacji, pociąga za  sobą 
często utratę zajęcia. Z w iązek służby dom ow ej w M o­
skw ie, liczy w prawdzie 20 .000  członków , aie tczłon- 
kow ie ci często się zm ieniają.

pew ną walkę stoczono o uzyskanie odzieży do

0 prawo do miejsca
Goonrj i u nas naśladow ania jest przykład za - 

saoniczy, jaki daje niedawno wyszła rozporządzenie 
m .u sterstw a kolei w Austrji, które gw arantuje każ- 
aemu pasażerow i, kupującemu bilet kolejow y, 

praw o do siedzącego miejsca.
W edług tego rozporządzenia, o ile w kiasie, za 

k tó rą  pasażer zapłaci! bilet, niema m iejsca, w ta ­
kim r azie konouktor musi mu
bez oop latjj dać miejsce w przedziale klasy w jjis re j-

O w prow adzeniu je j do kolejnictw a w Polsce na­
leży czem prędzej pom yśLć Każdy bow fźm , kto choć­
by raz jechał u ra s  k o le ją , wie jakie Dezpraw ia i n o n ­
sensy dzieją się u nas w tym kierunku.

Gay w trzeciej klasie kurytarze są napełnione p a- 
sażetam i, w pie w szej i drugiej klasie oddziały stoją 
ptć^ne, gayż ‘konduktoiow i nie woino tam pasażerów  
bez aopłaty lokow ać.

Jeżeli przem ysłow iec, czy kupiec, sprzedaje coś, 
czego nie można aostarczyć, to wtedy umowa jest

Pisaliśmy już o książce aimorykańskier, 
go sędziego. Lindseya: .,Rewolucja m ło­
dzii ży nowoczesnej11, w której szlaclA-d ny 
ten reform ator kreśli z własnej praktyki 
sędziowskiej przyczyny ..uj)<tdku ‘ młodych  
Ludzi, szczególnie dziewcząt i sposobi, ieh 
naprawy, będąc ich wyrozumiałym, dobrym  
i łagodnym doradcą. Jednym z najdonioślcj 
sz\ ch środków 'uniknięcia Lortur m oral­
nych i fizycznych, jalćie powodu je u m ło­
dych ludzi przebudzenie się instynktu plcio- 
w*)!ę*a. są - zdaniem jego — małżeństwa w 
młodym wieku. małżeństwa osobliwego ro ­
dzaju kłórc powinny być bezdzietne w 
pierwszych lalach. nie obowiajzywać do 
wzajemnego uLrzymywrania się, a tam gdzie 
rodzire są w sianie dzieci swe utrzymywać, 
w dalszym Jc-jagm len obowiązek pozosta­
wiaj;! tymże rodzicom.

Książka (odsłania fakty, z życia mio- 
uzieżj, które Ulistonslwc/ społeczeństw' osła­
niają liściem figowymi milczenia.

Dla pogłębienia i jaśniejszego przedsta­
wienia swoich łez i zalecanych środkowe 
sędzia Lindscy napisał drugą książkę p. 1 
„Koleżeńskie małżeństwa '. Nie ulega diań 
wąlpliwości żi kohjela po dziś dzień jeszcze 
żyje w sianie poddaństw a  w kweslji życia 
płciowego. Jakże się uwolni z tego stanu 7 
Olo, jeśli sianie się panią sutego ria/a. Na­
stąpi lo na skutek wprowadzenia drogą  
ustawy małżeństwa koleżeńskiego, 1 worżą­
cego związek obojga slron, polegający na 
zupełnej ich swoJłodzie, wzajemnymi szacun- 
k t. miłości i zrozumieniu, uje zas zbudowa­
ny na przekonaniu, że olo związani jesteśmy  
węzłami obowiązków Ąiężkich. które nie po­
zwalają nam się rozejść, a których spełnie­
nie spraw ia nam Irudności niepomierne.

Małżeństwo koleżeńskie nie jesl pomy-

w Rosji sowieckiej.
służby domowej.
ptacy, 'która składa się  z sukni, dwóch fartuchów  i 
1 pary trzew ików . Ale ala uzyskania tej odzieży, trze ­
ba „stać  w ogonku", co  odstrasza służbę, tak, że 
rezygnuje z tego. W alczono także o dw utygodniow e 
wypow iedzenie piagy.

SlużDa domowa p iscu je  w R osji naogół w w a- 
iUdkach ciężkich, m ieszka w zimnych kuchniach ośw ie­
canych kopcącem i lampami naftow em i, pracuje do 18 
godzin dziennie, rezygnuje z należnych je j urlopów 
traktow ana jak pies resztkam i z pańskich stołów .

Z w iązek zawociowy w alczy też o tmnimulni w yna- 
g toozen ia , —  które w ynosi 7 — 8  rubli miesięcznie 
M imo pow ołania do życia, najiozm ajtszych  gruo s a ­
nitarnych, ośw iatow ych i kulturalnych, położenie słu­
żby q om ow ej w Rosji sow ieckiej jest ciężkie a w sa­
mym Leningradzie dziesiątki tysięcy ludzi żyje na 
ptzearewohiicy-jnyoh praw ach, jako służba w  pańskich' 
gospodarstw ach

siedzącego w pociąru.
i niew azga, i pieniądze trzeba zw rócić. Natom iast 

kolej u nas jest z pod tego praw a w yjętsl 
Je j wolno ao pociągu, w Którym ma m iejsce n a j­

w yżej 200 pasażerów', sprzedać 400 m iejsc, a pasa­
żerow ie, niech sobie robią oo chcą, ni&ćh leżą na g ło ­
w ie jeden drugiemu.

Czy u nas w iaziat Kto kiedy, by na iakiejś sta ­
cji dodaw ano naw et w wypadku, gdy ludzie -natłocze­
ni stali po kurytarzaoh, uocSatkowe w agony, nie mó­
w iąc już o dodatkowym pociągu —  jak  się to dzieje 
zag ra n icą ?  Czy wiozial kto org je, jak ie s ię  odby­
w ają przy odjazdach pociągów  w kierunkach cie­
szących się wielką frekw en cją?

T o  też opinja publiczna musi obecnie żądać, ahy 
nareszcie do stosunku kupieckiego, jaki panuje mię­
dzy publicznością a  koleją, w prow adzone w reszcie zo­
stały normy praw ne, gw arantujące praw a pubi czności.

Kolej ciągle poanosi cany, niechże iaz  podniesie 
wygociy dla podi óżujących.

małżeństwo”.
ślane ja k o  przyrofttisowa instytucja clla 
wszystkich. Z a w ie ra ć  by jo  mieli młodzi 
ludzie za słabi jeszcze go sp o d arczo  i m o -  
ralnie. £>y mó'c W ychow ać i u trz y m y w a ć  p o­
tom stwo, s to ją c e  na poziomie w ym aganego  
w spofejcJzeńslwie zdrow ia fizycznego, du­
chownego i moralnego, sam hdziem ości i po-  
czucia solidarności w wsptMlworzkgTiu życia  
społecznego i postępu.

•Jasną iost rzecza. że w każdym n o rm a l­
nym .człowieku istnieje pragnienie posiada­
nia po!om s.w a. i tzawTal.’jCia W lyim, celu zwin.z- 
ku małżeńskiego Ale nikt też nie z a p r /e -  
iczy że istnieje m nóstw o CiflJzj. któi’zy p o­
tom stw o swe u w ażają  za uciążliwy p rzy­
ro s t  i odpowiednio też z niem się obchodzi.  
Cały szereg ro z p ra w  sądowycjh ilustruje. nie' 
m ó w ią c  o łych tysięcznych w yp ad k ach , któ­
re  do w iadom ości publicznej, ani przed k ra t  
ki sądow e nie d ostają  się. M orze tragedyj  
kobiet i dzieci n ie w y cz e rp a n e !

A oto pozostaje jeszcze strona eugeiu- 
czna sprawy.

Dobrze jest żyć we dw oje! Żyjcie sam o­
tni jest pełne smutku i ud!ręki. Ale jeśli 
lo życie wre dwoje nakłada obowiązki, o- 
fiary, które upragnione szczęście przemienia , 
w piekło Lrosk*łchorób, nędzy ild., wlćdy I 
cel małżeństwa nie został osiągnięty.

Małżeństwo koleżeńskie Ujn być bezd zie­
lni. Tak mlod/i Iudzr nie s ą ' w stanie po­
nosić trosk i kłopotów licznej rodziny, wy­
chowań, dzieci na ludzi o pdlnej wartości in­
dy w idualnej i ispołeczfnej.

Ale czy  przyczyni się taki system1 m ał­
żeństw' do wyładnienia'/ Ten bowiem za- 
rzUL podnoszą łnirżitazyjni przyjaciele ludz- 
kości przeciw temu małżeństwu, które m a  
być przecież społecznie uznaną form ą re­
gulacji liczby urodzin. Uznanie lego systemu

| w  dużej liczbie zapobiegłoby sztucznym po­
ronieniom. tyle zła 'przynoszącym  zdrowa U 
i życiu kobiet, tembardziej, że ustawodaw­
stwa) kwestj i tej na skutek obłudy „ustawo­
dawców" nic chce rozwiązać należycie.

Dzieci zaś zrodzone z małżeństw „kole- 
żi iiskitch11, po dłuższem tychże pożyciu i 
tźy»iu się ze sobą. byłyby zc.rowsze i szczę­
śliwsze.

W  książce njńuii kwestyj ,.d:rasty- 
c/.nych“, im cięższą jest i trudniejszą, z lam, 
większą gotowością należy ją  rozpatrywać,  
aby. rozwiąza- ją  ku szczęściu ludzkości.

TARNOPOL, w październiku.
Dnia 28. w rześnia w lokalu Z. Z. K . w Tarnopolu 

o d b iło  się  zgrom adzenie pracow ników  kolejow ych w ę­
zła tarnop olskiego, na kto rem reierow ai dzionek W . 
W . Z . rZ. K. tow . Buczek.

Po omówieniu obecnej sytuacji polityczno- gosp. 
przyjęto następującą rezolucję.

1 ; Z eb ian i w  zupełności akceptują dotychczaso­
wą taktykę Centrali Z. Z . K. na terenie rządu i sejm u 
w  w alce o polepszenie warunków' pfacfg i prlacy sze­
rokich mas kolejarskich.

Z ebiani po zapoznaniu się z uchwalonemi re­
zolucjam i prezesów  Kół z dnia 16. w rześnia b . r. 
ośw iadczają iż  z postanow ieniam i tychże w  całości 
się  soliapiyzują, deklarując sw o je  poDarcie Centrali 
w walce je j o sw e postulaty zaw odow e i polityczne.

, ,3 )  Zęba ani obow iązują się w okresie października, 
jako m iesiąca propagandy zw iązkow ej dołożyć w szel­
kich starań w  kierunku zcementoW ania i pow iększenia 
sw oich szeregów  oo walki o lepszy byt i praw a po­
lityczne, należące się  im jako kolejarzom ' i jjako obyw a­
telom  państw a, oraz przeciw staw ić się wszelkim za 
krisom zm ierzaiacytn oo uszczuplenia dem okratycznego 
urtroju Rzeczypospolitej Polskiej.

4) Z ebian i w yrażają podziękow anie kiupowi Z 
P. P. S . i W . W . Z . Z . K : za dotycjhczasow ą 
ich obronę na terenie rządu i sejm u, przyrzekając im 
naaal całkow ite poparcie w w alce ich o lepszą przy­
szłość Ś w iata  Pracy.

Rząd węgierski w  walce 
z  peifumi^rzdm.

BCD A PESZT- vV ubiegłym miesiącu ukazał się r s  
lam ach p a iysk jeg o  pisma ,,L ‘ A:ni ou Peupie", w y­
daw anego przez znanego fabrykanta perfum Coty‘ego  ' 
artykuł, pośw ięcony g łośnej w swoim czasie aferze 
w ęgierskjcli fałszerzy franków , który ostrzem  swerri 
skierow any Dył przeciw ko obecnem u rządow i buda­
peszteńskiem u i jego agentom .

Artykuł ten w yw ołał w w ęgierskich sferach rządo­
wych poruszenie, a poszczególni działacze w ęgier­
scy zaczęli ?ię dom agać, by Coty sw e poglądy, w 
artykule tym w ypow ieaziane, odw ołał. Poniew aż1 Coty 
na żąoanie to nie reagow ał, uchwaiono zarządzić w c a ­
lem państw ie bojnot w y ro cćw  firmy Coty. W  sidepach 
k tóre daw niej hałaśliw ie reklam ow ały perfumy Co­
ty rego, oborane sprzedaje się w yłącznie wyroby kon­
kurencyjne, a we w szystkich w ystaw ach w yw ieszone 
są olbrzym ie plakaty, pouczające puuliczność, o ko­
nieczności bojkotow ania wy-robów Cotty'ógo.

W spom niany artykuł wydrukowany był juz przed 
dwoma laty w innym organie Coty'ego, m ianow icie w 
patyskiem  „F ig a ro ". W ęgrzy w ów czas na artykuł ten 
w ogóle nie reagow ali.

D latego też w niektórych kołacn przypuszcza się, 
iż cala ta akcja zainicjow ana została przez jak ąś w ę­
gierską (względnie zagraniczną) firmę konkurencyjną 
która postanow iła skorzystać z antiw ęgierskiego ar­
tykułu organu Coty‘ ego, w kierunku opanow ania ryn­
ku w ęgierskiego.

K0NK J 2 S  Nfi GMACH BJB LjO TEK l JAGIELLOŃSKIEJ
KRA KÓ W , 1. 10. W  tych arńaCh odbył się w  K ra­

kow ie są a  konkursow y na projekt gm achu dla B ib ljo - 
teki Jagiellońskiej.

Nadesłano 17 prac. P ierw szą nagrodę (w w yso­
kości 1 1 .000  z ł.) i drugą (7,000 zł. jotrzym a! arch. 
W . Krzyżanow ski z K rakow a, trzecią (5.000 zł.) spół­
ka, złożona z arch. Z . K ow alskiego, A. M osctieni i 
D. R eitera , czw artą  (4 000  zł.) W . N ow akow ski, piątą 
zaś (3.000 zł.) T .  Pa elan jer i M. Bursztyn-

„Koleżeńskie



^Cowiwu z d*iia.
Lwów, dnia 3 października 1928 r.

C  PO W A G Ę K R Y T Y  K i T E A T R A L N E J Z e względu 
na brak m iejsca aalszy ciąg artykułu na ten temat 
umieścimy w następnym  numerze.

TO W . ZA KrzEY/SKI STANISŁAW , w icedyrek­
tor Kasy chorycb m. Lw ow a, pow róci! z uriiopd i ob­
ją ł urzędow anie.

— o—
NAGŁY SKGN ST A R U SZ K I. 67-letn ia  ffiarja K oso- 

put, zatrudniona przygodnie jako kucharka u Z. Kul­
czyckiego, zam. przy u l Listopada 1. 32, w czoraj zm ar­
ła nagle na krw otok  w ew nętrzny. Zw łoki odw ieziono 
QO Instytutu medycyny sądow ej.

ZAMACH S.TMOBójfCZlr KASJERA. 28-letn i Hen- 
jy.c T a  kasjer w A jencji handlowej gospodarstw a ziem­
skiego, zam. przy ul. Szpitalnej 1. 17, w czoraj wieczór 
w  Drurze przy ul. Jagiellońskiej 8 , strzałem  rew oiw e- 
łow ym  zrani! się  w głow ę. Z aw ezw ane Pogotow ie 
latunkuw e odw iozło go do "Sanatorjum  Czerw onego 
Krzyża. Pow odem  desperackiego kroku była nieszczę­
śliw a miiość.

NIESZCZĘŚLIW Y WYPADEK PRZY PRACY. 
W ładysław  Lenajtow i.cz, malarz pokojow y, spadł z 
drabiny w realności przy ul. M ąoznej 1 10, przypzem 
aoznai licznych obrażeń. Z aw ezw ane Pogotow ie rat. 
oow iozlo g o  do szpitala.

FA TA LN Y SK O K  Z POCIĄGU- Na dworcu kole­
jowym w M szanie w czasie 'kontroli biletów , M ikołaj 
Lebuśko, jadący praw dopodobnie na ,,'gapę", w ysko­
czył z pociągu i złamai nogę. O fiarę w łasnej nieo­
strożności oow jeziono do szpitala.

PODRZUCENIE DZIECKA W  bram ie realności 
przy ul. Kaoedkiej 1. 26, znaleziono wcz ora; chłopca, 
liczącego okoto półtora roku życia, którego pozosta­
wiła tam nieznana matka. Chłopiec ubrany byt w 
płaszczyk i sukienkę niebieskiego koloru. Do ubrania 
przyczepiona byia kartka z napisem , ż'e podrzutek n a ­
zyw a się  Zygmunt- Nieszczęsr.em dzieckiem zaopie­
kow ał się  miejski kom isaijat, za matką zaś zarządziła 
poszukiw ania policja.

P O SK RO M IEN IE AW ANTURNIKA. Józef Klęk, za­
trudniony na budowie Kasy Chorych przy ul. Kurkow ej, 
w yw oła! aw anturę, pobii i porani! poam ajstrzego mu­
larsk ieg o  M ichała Sienkiew icza. Szale jącego  aw antur­
nika poskrom iła policja, o sa cz a ją c  go w  areszcie.

DOLINIARZE PRZY R GROCIE Onufry Panczy- 
szyn, zam. w Bródkach, baw iąc we Lw ow ie, w ieczo­
rem  usiadł na ław ce opodal T eatru  W ielkiego, gdzie 
się zdrzemnął. Gdy po pewnym 'z a $ a  przebudził się, 
zauw ażył az iu ię  w m arynarce, oraz brak  portfelu, 
w  którym  znajdow ało się 138 zł. Jakiś bowiem kie-/ 
szonkow icc w ykorzystując sen strudzonego podróżą 
Panczyszyna, gitetką wyciął otw ór w m arynarce i 
skraoł mu gotów kę. Poszkodow any doniósł o tem po­
licji.

W ładysław  Rudnicki zosta! aresztow any za kra­
dzież pugilaresu z kw otą 6 zł. na szkodę pewnej 
kobiety.

Z RUBRYKI BEZ KCŃCA. Jetta  Feaer, zam. przy 
ul. Zam arstunow skiej 1. 20, doniosła policji, żc jakiś 
osobnik skraat jej garderobę i Diżuterję, w artości
1.000 zł.

Z m ieszkania W tao . M areckiego przy ul. Ossoliń­
skich 1. 21, skradziono garderobę, w artości 225 zł.

Helena B cjk o  została aresztow aną za kradzież 
bielizny na szkooę Z. Onyszkiew icz, zam . przy ul. P el- 
tew nej 1. 7. Los ich podzielili Jan Horodeciki i S tefan ja 
Kopystyńska, których osadzono w areszcie za ró żn p . 
Kianzieże.

— o —
K IN O TEA TRY KOPERNln. —  M A RYSIEŃ KA  roz­

poczną w czw artek, onia 4. października, o  goriz. 3 
popol. w yśw ietlanie najw iększego filmu św iata z Em i­
lem janningsem  p. t „Niepotrzebny człow iek".

„N iepotrzebny człow iek" to chluba całej luazkości. 
G ta Janningsa jest objaw ieniem , jak iego aotąd na płó­
tnie ekranu nie oglądano Emil Jannm gs należy do tych 
nielicznych aktorów , których talent i możliw ości a r ­
tystyczne postępują ciągle naprzód. „Niepotrzebny 
Człowiek" posiada tylko kilkanaście napisów  (zam iast 
100 au 200 w  normalnych film ach;, co przyczynia się 
m em alo ao spotęgow ania w rażenia. „Niepotrzebny 
człow iek", to film nao filmy —  to najpotężniejsze po 
w szystkie czasy ariayozjeto film owe, to coś tak w iel­
k iego, czego jeszcze św iat nie oglądał...

— o —

„ D Z I E N N I  K  L U D O W Y "

Kronika prowinc-onalna.
RABUNEK W  DRODZE DO L W O W A . Adolf

Schulz, zam. w Rudkach, onegdaj w nocy w iózł masło 
do Lw ow a. W  lesie pomiędzy Lubieniem, a S taw eza- 
naroi napadło na jadącego pięciu bandytów , którzy 
po o a d a n ii strzałów  rewolwerowym i na postrach zra­
bow ali z wozu d skrzynki masła o w aa :e 35  kg.

w ł a m y w a c z e  k r a k o w s c y  w  s t e b n i k u -
O negnaj w nocy dwóch włamywaczy usiłow ało okraść 
kasę w urzędzie salinarnym w Stebniku, pow. droho- 
byckjego. Dozorca nocny spłoszył jednak w łam yw aczy, 
któ«zy uciekając ostrzeliw ali stróża. Zaalarm ow ani po- 
steiunkow i puścili się w pogoń za kasiarzam i, których 
zaolali przytrzym ać. Byli to M arjan Ziemba i M arjan 
Kuleją, zam. w  K rakow ie, karani już za kradzieże.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTU A R TEA TR U  W IEL K IE G O :

S io a a , o godz. 7 30 w iecz. „Iryd jon". (50 proc. 
zniżki).

Czw artek, o gouz. 7 .30 w iecz. „Adieu M im i". 
(W yst. E . G isteat). ^

PiąteK, o 7.30 „M ała grzeszn ica". Pręm jera.

TEATR M AŁY:
Śro o a, o gedz. 7 .30 w iecz. „Św it, dzień i noc”. 

(Gośc. występ M alickiej i W ęg .erko ).
Czw artek, o goaz . 7.30 w iecz. „Praw dziw a mi­

ło ść". (prem iera. G ośc w yst. M alickiej i W ęgierko)1. 
P iątek, o 7.30 „P raw aziw a M iłość".

UKRAIŃ SKI p r o ś  W IT  Ań SK I T E A T R , sala Domu 
N aroonego.

Środa, 3- paźdz. „ G e jsz a ".
C zw arte*, A p aid z . „Chrześniak w ojenny".
Sobota, o godz. 8 . „G ejsza".
Niedziela, o godz, 3 .30  „Cyganka A za".
Niedziela, o godz. 8. „G ejsza".
Bilety już do nabycia w Sojuznym  Be zarze, ul. 

Ruska 20.
— O—

P O LSK IE  T O W . M UZYCZNE W E  L W O W IE :
S to n a , 3. października: I. K oncert symfoniczny 

z udziałem śpiew aczki Stanisław y Szym anow skiej.

T E A T R  W IE L K I. 50 proc. zniżki przeznacza dy­
rekcja na dzisiejsze przedstaw ienie „Iryd jona" K ra­
sińskiego, p iagn ąc tym sposobem  udostępnić głębsze 
zaznajom ienie się z tem a ic g a ziełem, także szerszym  
niezamożnym sferom  naszej publiczności. Następnie po­
w tórzony bęazie „Iryd jon" w sobotę popołudniu o go­
dzinie 3 -c ie j, po cenach najniższych, w yłącznie dla 
młodzieży szkolnnj. . • t

„M A ŁA  GRZESZN ICA ", św ietna kom edja popular­
nego autora francuskiego Andre‘a  B irebeau, przeło­
żona na język polski przez Adama Z agórskiego, gra­
na bęazie po raz pierwszy w Polsce na scenie M iej­
skiego T ea lr .i Lw ow skiego. Prernjera tej w ysoce in le- 
r-su ją ce j i niesłychanie w esołej kom eoji, nad k tć re J 
pizygotow aniem  pracuje oa szeregu dni reżyser D o­
brzański, odbędzie się w piątek, 5. b. m. P ierw szo- 
rzęana, reprezentacja ról czołow ych, którą tw arzą p p .: 
Lewiidka, T rap szo, Kw iatkow ski, Szyndler i inni, w 
końcu now e dekoracje pendzla Z. Balka i B . Kude- 
w icza złożą się niew ątpliw ie na pełną efektu arty ­
styczną całość.

ELNA G IST ED T , znakom ita pnm auonna operet­
kow a, której występy w  T eatrze  W ielkim  stały się nie­
zw ykłą atrakcją , w ystąpi w czw artek b. m. w „A - 
dieu M im i" R. Benatzky‘ego i w sobotę 6 -g o  d m. 
w  „O rłow ie" uranichstaeotena. Będą to zarazem  o sta­
tn ie występy tej św ietnej aitystki.

N O W ą  P R E M JE R Ę  W  T E A T R Z E  M A ŁYM , w y­
pełni słoneczna kom eoja Bracea p. t. „Praw dziw a M i­
ło ść" z pp.: Malidką i W ęg ic ik o . R eżyserską stronę 
ob jął p. W ęg ierk o , a dyrekcja T eatru  M ałego nie s z cz ę t 
o z i kosztów , na zupełnie now ą op iaw ę sceniczną, 
w zorow aną na W ystawie w arszaw skiej.,

PRASA  KRA KO W SKA  O „IR Y D JO N IE" NA 
SCEN IE L W O W SK IE J. Krakow ski „Głos Narodu" pi­
sze co następ u je:

„ W e  Lw ow ie krytyka przyjęła krytycznie, ale z 
uznaniem prem jerę „ Iry d jo n a", przez dyr. B arw iiiskie- 
go . P. Artur ćw ikow ski n ie szczędził pochw ał, za io 
p. W ł. Kozićki, nic m ogący aotąd przeboleć upadku 
p. T tzcińskiego, podaje w „S ło w ie Poiskiem " w y­
staw ę i 'girę zjadliw ej krytyce".

— O—

£

Apel i  M s  Uiieyii.
Z e Zw iązku pracow ników  gespoanio-szynkarskich 

otrzymaliśmy następujące pism o:
„Na skutek incydentu, który mial miejsce w ba- 

izc  kaw iarni ,,S ev ille" (dawne Piekiełko) przy ul. P ie ­
karskiej, Starostw o Grodzkie zarząd zito zamknięcie tego . 
zaklaau na czas (nieokreślony.

Z aiząozen ie  powyższe dotkliwie dało się odczuć 
zatrudnionym w tym barzc pracownikom kelnerskim ' 
w liczbie 10 ludzi, prócz orkiestry, artystów  i służby 
pom ocniczej.

Zaniknięcie przedsiębiorstw a zagraża ruiną m ate- 
ijalną tym ludziom, którym  danem było pracow ać w 
tej fitm ie.

W  iczasje obecnego bezrooocia, gdy bezrobotnych 
piacow ników  gastronom icznych jest wielka liczba, a 
iz ą a  w ydaje w ielkie sumy na zapom ogi, ażeby uru­
chomić izesze bezrobotne od śm ierci g łodow ej, w In­
tel esie władz leży utrzymanie zakładów  pracy, w któ- 
jy ch  znajduje zatrudnienie większa liczba pracow ni­
ków

Pow yższy apel kierujemy oo Starostw a Grodzkie­
go , ażeby cofnęło zam knięcie tego pizeosięihiorstw a, 
gdyż pow yższe zarządzenie doprowadzi do zniszczenia 
licznych egzystencyi' ludzi pracy.

Podatek od zDyfHas miesz^animgo,
L ć p Ż .  2. października. (Pat.) M inisterstw o spr. 

w ew nętrznych w porozumieniu z ministerstw em ' skarbu 
zatw ieid ziło  now y statut o podatku od zbytku m iesz­
kaniow ego na rzecz m. Łoazi, w prow adzając zastrze­
żenia analogiczne ao istniejących w W arszaw ie. Przy 
określeniu poaatku nie będzie brany w rachubę jeden 
pokój pizeznaczony na jadalnię.

Jako podstaw a wymiaru podatku służyć bęazie 
nie kom orne za cale mieszkanie, lecz przypadająca 
kw ota za część  m ieszkania, stanow iącego t. zw . zby­
tek m ieszkaniowy.

Znó w  trzy ofiary harców 
samochodowych.

W cz o ia j przedpołudniem w ul. św . Z ofji, auto- 
oorożka nr. 8701 potrąciła  26-letn ią  urzędniczkę M arję 
Jasziczowską, która doznała licznych kontuzji.

W  południe w ul M ickiew icza autodorożKa nr. 
8631 potrąciła Aoelę Jakubow ićz, która doznała zała­
mania podstawy czaszki, w strząsu mózgu i licznych 
kontuzji. W  stanie groźnym  odw ieziona ją  do szpitala.

19-letrria M arja Leinw and, kraw czyni, zam. przy 
ul. W o ln o ść 1. 12, została rów nież potrącona sam o­
chodem , przylczem doznała złam ania l amienia i liciźnych 
obi a zeń

Ofiarom  o n g i sam ochodow ych udzieliło pomocy 
Pogotow ie rat.

Z  wesołego kąi ika.

0 człowieku, co duszę 
zapisał dfadła,

W  M aarycic, umart przed niedawnym czasóm 
pewien bogaty czlowieK. Pozostaw ił on z zachow a­
niem wszystkich form praw nych sporządzony te s la - 
ment, w którym  duszę sw oją zapisyw ał ajabłu, dom 
sw ej kochance, a cały wielki m ajątek zakłauom do­
broczynności publicznej. Oczyw iście krew ni zakw estjo - 
nowali w ażność testam entu, w yw odząc, jak to w  po- 
aobnych wypadkach byw a, —  że testaior nie był 
przy zdrow ych zmysłach, na dowód cz ego przytaczali 
ów  zapis auszy djabłu, choć z pew nością nie mieli 
nio przeciw  temu, by ausza jego  dostała się w pazury 
diabelskie za to, ze przypraw i! k ii  o  stratę spadku.

Choazi teraz o to, czy sądy hiszpańskie przyjmą 
jako dowód obłędu fakt, że jakiś oryginał chce uni­
kać nieba, by się tam nie spotkać z kochanymi kre­
wniakam i. W  każdym razie —  czy w tym procesie 
w ygrają krew ni, czy też zakłady dobroczynności, —  
diabeł będzie poszkodow any. Jeśli bowiem testam ent 
zostanie unieważniony, nie bęazie mógł podnosić pre­
tensji ao duszy Jeśli zaś sądy uznają testam ent za 
ważny, należy przypuszczać, że niebo upomni się o 
ouszę człow ieka, który m ajątek przeznaczy! na ceie 
filantropijne.

Czy w  ober tego, nie zecnce potem a jab eł prow a­
dzić procesu? i
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Ze świata.
FIL M  M Ó W IĄ CY W  K IN IE. Pew ne przedsiębior­

stw o film owe w Ameryce zapow iedziało w ydanie ca­
łego  szeregu „m ów iących1* filmów treści biblijnej. M ó­
w iące filmy, 'które uzupełnione będą potem film am i- ka­
zaniami przeznaczone są  przeaew szystkiem  d.a igitnir. 
w iejskich. Zaopatrzyć się ma około 100 .000  kościołów  
w  takie iiimy. Przedsiębiorstw o cieszy się wielkiem 
poparciem pow ażnej liczby tak licznych w  Stanach 
Zjednoczonych istniejących stow arzyszeń religijnych i 
sek t. Film H te ktęcone Dęoą w m iejscach historycznych 
jak w Kanaan, w -̂/ajb î i t. la.

żUg.ODO CC LAKÓW  ODSZKODOW ANIU ZA 
DZIECKO- W  szpitalu ewangelickim  w D etroit, w A - 
m eiyce, umieścił niejaki G reatore sw ego now onarodzo­
nego synka na dni kilka, gdyż matka um aiła. Z jaw ił 
się też potem człow iek, k tó iy  odebrał dziecko, ale 
okazało się, że nie byi to p. G reatore. Gay ten potem 
po syna przyszedł, dziedka nie było. W yszukano ow ego 
człow ieka, który tylko tyle powiedział, 'że dziecko aał 
nieznanemu motocykliście. T eraz  ojciec żąaa za Zgu­
bione" oziodko 200 .000  dolarów  odszkodow ania.

Repertuar kin lwowskich.
K O PE R N IK , „Beau Sab reu r".
M A RY SIEŃ K A : „b eau  SaD teur".
A PO LLO : „Chata W u ja  T o m a".
L E W : Lon Chaney w e filmie „ n a g e c ja  ciem noty" 

(Ia jota  .
pA LA CE: „W ęzeł śm ierci" z  W ernerem  Krausem.
'CHIM ERA: „C zarna W en u s".
A V E N U E : „Szp iegostw o i zarad a".
O A ZA : „(Jśm iecb losu ".
CA SIN O : „C onraa W eid t jako Pay anini“ .
GRAŻYN A: „Ś w ia t w płomieniach'*.
LUN A : „O statn i pocarunek".
FATAM ORGANA: „W schód  i Z achód".

P. T. Abonentów
upraszamy o jak najrychlejsze 

nadesłanie prenumeraty.

^ { o a i a n t k a n y .

KU RS KROJU M ĘSK IEG O . Instytut Przem ysłow y 
otw iera z dniem 10. października b . r. wieczorny Kurs 
kro ju  m ęskiego, przeznaczony dla samodzielnych m aj­
stró w  i starszych czeladników , który będzie trw ał 
ao  dnia 20. listopada w łącznie.

Bliższych inform acji udziela i wpisy przyjm uje
biuro Instytutu przy ul. B ourlaraa 1. 5 ., II. p. od
godziny 9 -te j do 2-g ie j popołudniu. j

- o —
DYREKCJA  P A Ń STW . I. GIM NAZJUM , chcąc ucz- j

cic pamięć b. tutejszych uczniów, którzy zginęli w |
walkach o niepodległość Rzeczypospolitej, przez 
w m uiow anie tablicy pam iątkow ej w dniu 11. listopada 
1928, upiasza Rodziców  wzgl. Znajom ych o łaskaw e 
natycnm iastow e poaanie dyrekcji następujących d at:

1. Nazwjjsfko i |imię ś. p. ucznia;
2) K lasa, ao  'której ostatn io uczęszczał tutaj i

to k ,
3) Gdzie, Ikiediy i w jakidh okolicznościach zlginął.

— :o :—
K U RS D O K SZ T A Ł C A JM Y  dla urzędników Kom. 

Kas O szczędności. Z w iązek Polskich K as O szczędnoś­
ci we Lw ow ie urządził w dniach od 15. do 29. 
w rześnia 1928 r. Kurs odkształcający dia urzędni­
ków  Komunalnych Kas O szczędności. W ykłady od­
bywały się w jednej ze sal wykładowych W yższej 
Szkoły dla Handlu Z agranicznego, udzielonej przez: 
R ektorat t e j  uczelni. Kurs ten ukończyło 3 0  urzędni­
ków  Kas O szczędności oraz 4 aspirantów .

Dziewcząt i chłopców głodzeniem przyjmie
Fubryka Stolarska >Jawodrzew< Mickiewicza 22.

skradzioną książeczkę wojskową wy­
daną przez P. K. U. Lwów powiat 

na nrzwiskc Mikołaj Bib.
Uiubwiazniam

Unieważnia
P K . U. Lwów.

się zgubioną książeczkę wojskową na 
nazwisko Marcin Kozak, wydaną przez

Z ą ( , y - »  3  Wykańczam

Wszelkie koronki, mostki, płytki katit. wykonuję 
Zadatek |k| Rata mies.
25  zł. f l H  K H  8 T  25  zł.

Usuwanie korzeni bezpłatnie da robót tech.
RAP PA PORT, pl. Marjacki 7 (gdzie kaw. dela Paix).

MEBLE NA RATY!
Ceny. gotówkowe, oraz M E B L E  tapicerowane, 
własnego wyrobu, najtaniej w D O R O T E U M ,  

Leona Snpielliy 3 4 ,  telefon  1 5 —Ol.

RYDZE kiszone, beczułka około 4 kg. 
za 15 zł., marynowane za 18 zł., 

g r z y b y  suszone ładne po 25 zł. za 1 kg., 
ja g o d y  smarzone z cukrem 4 kg. za 14 zł., 
p o w id ło  śliwkowe z cukrem 5 kg. za 12 zł., 
bryndza prawdziwa owcza 5 kg. za 14 zł., posyła 

franco za pobraniem pocztowem
Kosów

k. Kołomyj).P in ka s  S t u m m e r ,

ha traty! Za g^iówkąl
Taniej niż wszędzie o 20°/„

(  Me, d a w a n y , otomany, kanapki, łóżka składane, giu1 
*»» nitnry salonowe, wkłady i poduszki, sapy, firanki, por- 
tjery, narzuty, chodniki, kołdry i t. p. — poleca najta.iie)

d,  Rorenblit Lurów. <SłraJerourska 4 .

M agistra t król. stoł, m iasta Lwowa.
IM. 150626/28

W. VII. We Lwowie, dnia 2 października 1928.

O g ło s z e n ie  p rz e fa sg u .
Magistrat król. stoł. m. Lwowa rozpisuje licytację ofer­

tową ua dostawę dla wychowanków Miejskich Zakładów 
fpieki nad dziećmi przy ul. Radeckiej następujących ma- 

terjałów a to:
1. 180 m. sukna granatowego welorowego na płaszcze 

dla dziewcząt.
2. 260 m. sukna na płaszcze zimowe dla chłopców.
3. 360 rr sukna n? ubrania dla chłopców.
4. 46 koców na łóżka.
5. 500 m. ręczników.
6. 2.500 m. płótna kalikołowego na koszule.
7. 103 m. płótna na prześcieradła.
8. 15 m. płótna na wsypy.
9. 100 m. materjału na halki letnie.

10. 300 m. materjału na halki zimowe.
11. 150 m. barchanu na reformy zimowe.
12. 150 m materjału na fartuszki dla dziewcząt.
13 r6 0  czapek sukiennych granatowych (rogatywek 

z daszkiem skórzanym) dla chłopców
oraz na robotę wymienionych pod 1, 2 i 3 płaszczy' 

i ubrań wraz z dodatkami krawieckiemi.
Firmy ubiegające się o dostawę powyższych rzeczy 

winne złożyć oferty pisemne wraz z próbkami zapieczęto­
wane w VII. Wydziale Magistratu pi. Halicki 10 1. p. naj­
dalej do dnia 10 październiKa b. r .  godz. 12 w po- 
łuunie, w którym to czasie nastąpi licytacyjne otwarcie 
złożonych ofert.

Przytena Magisirat zastrzega sobie d o w o ln e  przyjęcie 
oferty.

Bliższych informacj. co do warunków, jakości i czas” 
dostawy poda Dyrekcja Miejskich Zakładów opieki n ,°  
dziećmi przy ul. Kadeckiej w godzinach urzędowych.

Zastępca Komisarza Rządu 
Frankowski.

T i s i p H O  m m
poleca

Sz. Towarzyszom pocztówki z podo­
bizną, bł. p. tow. Dra Perlą po cenie 
50 gr. za sztukę oraz p o r t r e t y  

po cenie 15 zi.

M e  t T. Olejarzy
Księgarnia Ludowa, Szajnochy Z

p o it  :a następujące  k s ią ż k i:
Przepisy sygnalizacji na kolejach polskich .
Przepisy  egzam inacyjne dla pracowników P  K. P  
Ham ulce kolejowe oraz przepisy służbowe dla kierów, parowo­

zów, palaczy, kier. pociągów, konduktorów i służby przetokowej 
Przepisy służbowe dla konduktorów przy pociągach osobowych 
Ulgi i zniżki pozataryfowe dla pasażerów, ważne na Polskich 

Kolejach Państwowych . . . . . . . . .
Geografja Kolejowa dla użytku pracowników kolejowych, do egza­

minów zawodowych z m apą kolejową . . . . . .
Zbiór Ustaw, rozporządzeń i przepisów Polskich Koleji Państwowych, 

dla użytku Pracowników kolejowych ao egzaminów zawodowych 
Inż. Jan Cholewo, M osty  kolejowe budowa i utrzymanie, dla użytku 

techników drogowych . . . . . . . . .

Zł. 3  —
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